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Świeży ukaz cesarza Alexandra dozwala wszystkim 
mieszKańcom Królestwa, którzy za paszportem legalnym 
z kraju wyjechali, przedłużać pobyt swój za granicą do 
jat pięcm. Toż samo, jak wiadomo, przyznanćm zostało 
juz dawniej mieszkańcom prowincyj zabranych.

Kilka lpt temu za czasów Mikołaja, kiedyśmy przed pe­
wnym obywatelem z kraju użalali się na dawne wyłączenie 
polskich prowincyj z życia europejskiego, odpowiedział 
nam. « Nie skarżcie się zbyt głośno. Bo kiedy zaczną wy­
dawać paszporta, wszyscy naraz zapragniem wyjechać, i 
grosz który dziś w Polsce zostaje, rozejdzie się po świecie 
bez pożyiku. »—  Nam więcej jeszcze niż polskiego grosza, 
żal dzisiaj polskiego czasu, któryby lepiej dał się użyć 
w kraju. Żal nam sił od pracy oderwanych; żal nam 
owego nawyknięcia do wygód zachodnich, do którego 
i ie w podróży tak łatwo przychodzi, i które, bądź co 
Cąaz, pewien wstręt, do zagrody ojczystej wy rodzić musi. 
Żal kiedy . potykamy młodzież, marnującą płocho tyle na 
zachodzie środków, któreby jej rozum i serce podnieść i 
rozwinąć mogły ; żal kiedy patrzymy na starszych , jak 
wśiód długiego za granicą pobytu, wdrażają się do swo­
bodnej a bezmyślnej nieczynności, i pędzą życie po za 
krajem, bez celu i bez obowiązków, bez walki i bez tru­
dności. Żal nam wreszcie widzieć, że w tej wielkiej stolicy 
chrześciańskiej cywilizacyi, to niemal wyłącznie naszych 
braci zajmuje co tylko pustą ciekawość nasyca, albo 
jeszcze gorzej, co dusze ich kazi i ostudza, i czyni ich 
niezdolnymi do pojęcia i pełnienia obywatelski ;h pov in­
ności !

Ale o tych smutl ach naszych już dosyć pisaliśmy, pi * 
sały także dzienniki krajowe. Dziś chcemy zwrócić uwagę 
czyte niYÓwna inszą, a równie niebezpieczną stronę owej 
łatwości podrożowąnif Aż do wstąpienia na tron Alexan- 
dra jedynym na Zachodzie reprezentantem polski, t praw 
i polskiego narodu była emigra( ya. Jakiekolwiek w tćj ro­
dzime mogły zajsc wypadki, jaiue bądź zdarzyły się wy­
skok, rożnych jej opimj to przecież n i e w ą t p j * iż żaden 
naród w lustoryi rnewydał tak licznćj a tt.l godnei emi- 
gracy,. Po trzydzies , to latach wyjątkowćj, L s l o  
bolesnej a zawsze mepewnćj exystencyi, tyle w  tćm gro­
nie dochowało się ducha publicznego, tyle ofia- ,ości i 
gorącego uczucia praw i obowiązków Polaka, że dziś 
j e s z c z e  emigracya służyć może, pod wieloma względami, 
za szkolę obywatelską dla krajowców. Jej świadectwo 
przed zachodem, o cnotach i żywotności narodu, było 
lak. uderzającem, że jeden z naszych nieprzyjaciół, mini­

ster austryacki, hr. Ficąuelmont przyznał « że tylko pol­
ska emigracya dosłużyła się poważnego znaczenia w świe­
cie politycznym. » Podobnież, pewien wysoki a nader 
szanowny urzędnik francuzki dał się słyszeć « 1’dm-gra- 
tion polonaise seule, entre toutes les autres, a su crćer des 
institutions. » Wistocie, wydała ona i podejmuje cztery 
szkoły, dwa zakony, wiele zakładów miłosiernych, stowa­
rzyszeń i instytutów naukowych; tworzyła wojskowe 
formacye i zakładała Kolonie w  krajach nam przyjaznych. 
Niedziw że budżet roczny cych instytucyj utrzymywanych 
w różnych stronach Europy, przechodził nieraz półmi - 
liona fr.

Lecz pomimo znaczenia, którego długą pracą i zacno­
ścią na zachodzie dosłużyła się, nie może dzisiaj emigracya 
wyobrażać przed nim narodu ; niemoże jak dawniej, sama 
jedna, daypć krajowi świadectwa. Dziś zachód ma sposo­
bność przypatrzyć się Polakom świeżo z Polski przybyłym, 
i nie potrzebuje w  nas domyślać się reprezentacyi, kiedy 
sam kraj niejako ma przed oczyma. Patryotyzm i poświę­
cenia emigracyi już dziś o tyle tylko przemawiają za naro­
dem, o ile je własnym przykładem stwierdzają krajowcy. 
O n i są istotnymi na teraz Polski ambasadorami; z ich słów, 
z ich postępków, z ich wreszcie okazywanych uczuć, tych 
zwłaszcza co mają przystęp do wyższych w towarzystwie 
sfer Fraticya i Anglia wydają sąd o całym narodzie.

Po tylu klęskach . ciężkich stratach, Ojczyzna nasza 
żyje tyko dobrem synów-swoich imieniem. Tego dobra 
strzedz jak źrenicy w oku, jakby świętej relikwii, jest dla 
każdego z nas pierwszym obowiązkiem. Jakże tćj powin­
ności dopełniają niektórzy z naszej braci podróżnej? Nie- 
cheemy gorzkiemi przypomnieniami dodawać cierpkości 
tym słowom, powiemy tylko, że ludzie zachodu umieją 
w każdej czynności Polaków trafnie odróżnić, co należy 
przypisać trudnościom położenia, a co lekkomyślności 
lub co gorsza, własnej woli. Cóż powić Francuz widząc, 
jak się to zdarzało, rodaków naszych w towarzystwie 
Moskali i Niemców; spotykając ich w najwyższych salo­
nach odzianjeh w mundury moskiewskie, i moskie- 
wskiem hib niemieckiemi orderami smutrne błyszczą­
cych? Co powie emigrant zapytany przez cudzoziemca 
1 zdanie; jaką cnotą, jakiemi poświęceniami może on 
otrzeć  tego rodzaju.... nikczemnosć?

Lecz jeśli wrażenia, przez niektórych krajowców na 
zachodzie zostawionego, już emigracya odmienić nie mo­
że , mą ona przecież w ręku swojem środki zaradcze, 
które uważamy za stosowne przypomnieć. Przyjmując



z gorącem uczuciem i ? brańską życzliwoćęię wszystkich 
z kraju przybyłych, niechaj pamięta że cło niej głównie, 
do niejto należy ta święta straż imienia Polski po za Pol­
skę. Os.wiałym weteranom służby narodowej, przystoi 
w  pewnych razach okazać tę zacnę szorstkość i drażli- 
w ość, która zLawnnnem dla wielu młodych może być 
ostrzeżeniem. Przystoi także naszym Polkom uczuć 
wspólnie krzywdę godności polskiej zadanę, ścigać j? i 
piętnować nietajonę wzgardę- Wszak w  naszej historyi 
sę nieodległe przykłady owych szanownych matron, 
które nie wahały się odepclinęć choćby synów swoich lub 
blizkich pokrewnych, kiedy ci na szkodę kraju służyli- 
Test w opinii ludzi uczciwych przemoc wielka, na którę 
rzadko zerwie się umysł lek k i, a nawet zuchwały. Tym 
świętym terroryzmem opimi wzajemnie pilnujęc się i 
wspierajęc, dochowamy, da B óg, owej nieocenionej spu­
ścizny, owego skarbu który nietylko dki ludów podbi­
tych ale dla państw niepodległych i silnych prawdziwę 
jest not^gę, i który w historyi narodów ważył nieraz za 
armie i zwycięztwa.
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Wiele mówiono i pisano o testamencie Piotra W", o 
jago programie politycznym na późne wieki dla rzędu 
rossyjskiego przekazanym. Namby się zdawało że jest rze 
ozę zupełnie obojętny czyli Piotr skreślił lub nie program
podobny, skoro następni Wszech Rossyj mocarze nieszh 
torem fpolityki Piotrowej. Posłuchajmy co mówi Fryde­
ryk II w swoich dziełach o zamiarach pierwszego Impe­
ratora Wszecbrossyj. Chciał Piotr (słowa sę Fryderyka) 
skupić całę ludność rossyjskę w kraju na okół Moskwy 
leżęcym, odgraniczyć się od Zachodu Polskę, w której nie- 
rzęd utrzymujęc, zawsze mógł panować, a od południa 
stepami nieprzebytemi; z dwóch drugich stron samo po­
łożenie geograficzne czyniło go bezpiecznym. I w istocie, 
bioręc na uwagę cały cięg usiłowań Piotra, przyznać trzeba 
że monarcha ten chociaż potrzebował brzegów bałtyckich, 
aby się zbliżyć do Europy, części brzegów morza Czar­
nego aby wejść w handel z Lewantein, i dla zapewnienia 
państwu swemu tych nabytków prowadził długie wojny 
ze Szwecyę i Turcyę, to jednak zamiary swoje i czynności 
zwracał szczególniej ku brzegom kaspijskim. Myśl? jego 
zdawało się być, że Moskwie która z ruin mongolskiego 
państwa powstała, najwlaściwićj i najkorzystnić' było 
sięgnęć po resztę tej wielkiej spuścizny; i jeżeli przypisy­
wać Piotrowi zamysły zuchwałe, zaborcze, to one najpe­
wniej skierowane były ku odległemu Wschodowi. Wołga, 
ta ogromna arlerya państwa rossyjskiego, wskazywała i 
jeszcze wskazuje, dokęd zmierzać powinien naturalny pręd 
tego narodu. Dlatego Piotr, ledwo ukończył wojnę szwedz- 
kę, zwrócił się w stronę Kaukazu. Nieobchodziły go ple­
miona micszkajęce w górach, ale okrężywszy Kaukaz zdo­
był Derbent, te bokowe wrota zakaukazkiego kraju, i kto 
w*e, jak daleko ztamtęd bystry wzrok tego monarchy 
przeniknę! głębie lędów azyatyckich.

C) Obacz N. S2 Wiadomości Polskich, 1857.

Wiadomo że oć czasów Piotra, przez lat czterdzieści, 
niebyło jednostajnego systemu politycznego w Rossyi jak 
nie było stałej sukcessyi w  rzędzęcej dynastyi. Dopiero 
Katarzynę II trzeba uważać za prawdziwę założycielkę tego 
imperyum które dziś widzimy; toteż i polityka teraźniejsza 
Rossyi jest wypełnianiem programu, nie Piotra, ale owej 
Imperatorowćj-Niemki. Przywłaszczywszy tron cesarski, 
musiała Katarzyna dbać o to, aby jak najsilniej zajęć 
uwagę publicznę wypadkami ważnćmi i w kraju wielki 
rozgłos majęcćmi a nadto aby ludziom którym zawdzię­
czała koronę, dać pole do zasług, możność wyniesienia się 
i nabycia dostatków. Nic zatem niemogło być dla mój do­
godniejszego jak śmierć króla Augusta, która w r. 1764 
tron polski wakojęcym uczyniła. Dalej wojny konfedera- 
ckie i wojna turecka były przyczynę piervvszycl> z wycięztw 
wojsk moskiewskich i pierwszych zdobyczy na Polsce.

Łatwość owych zdobyczy i tryumfów ośmieliły Impe- 
ratorowę. Czuła ona wyższość swojej armii, swoich gene­
rałów i ludzi stanu nad tureckimi a na nieszczęście i nad 
polskimi. Wówczas to, poraź pierwszy, zrodził się śmiały 
projekt polityczny opanowania Stambułu, a wiadomo jest 
z wieiu źródeł, jakiemi wysileniami i z jak wszechstronnę 
przezorność,ę do tego celu zmierzała. Ale należało Rossyi 
jednego trzymać się planu, albo zdobywać Konstantyno­
pol, albo czyhać na Polskę. Katarzyna widocznie skła­
niała się za pierwszym, panowie moskiewscy korzystniej- 
szem dla siebie widzieli opanowanie Polski. Oprócz chęci 
pomszczenia Się dawnych krzywd, oprócz wrodzonej im 
odwiecznej do Polski nienawiści, cięgnęła ich zdobycz 
b liż sz a  i  p e w n ie js z a ,  k tó re j  sp o d z ie w a li  się na naszej 1’OZ- 
p rz ę ż o n e j R z e c z y p o sp o lite j ,  d la  im p e ry u m  w  o b sz e rn y c h
pjowincyach, dla siebie w bogatych lupach, włościach i 
donacyach. Dopomogły arystokracji rosyjskiej dwa sęsie- 
dnie dwory, a najbardziej dwór pruski.

Imperatorowie Rossyi wstępujęc na tron, przyrzekaję 
w manifeście ludowi swemu, że będę iść w ślady polityki 
przodków a szczególnie w ślady Katarzyny Ii (*). Wszy­
scy do tćj pory najuroczyściej dotrzymywali słowa, tylko 
że icli polityka, za każdem panowaniem, staje się coraz 
przebieglejszę, doskonalszę, bo opartę na coraz to dłuż- 
szem doświadczeniu. A ten cięgły postęp widocznym jest 
tak dobrze w zarzędzie wewnętrznym jak w usiłowaniach 
polityki zagranicznej.

Dężnościę polityki wewnętrznej Imperatorów Wszoch- 
rossyj, jest utrzymać przewagę władzy samodzierczćj 
w tćj walce z możnowładztwem, którę wywołała polityka 
Katarzyny i jej wyjętkowa na tronie rosyjskim pozycya. 
Długo rzędom « nieśmiertelnej Carycy » prz\ patrywał się 
cesarz Paw eł; przez długie lata czekał niecierpliwie na 
władzę, aż schwyciwszy ję, chciał od razu i gwałtownie 
przywrócić władzę absolulnę Piotra. 1 został samowła­
dnym, ale przypłacił to życiem.

W pierwszych latach panowania swego cesarz Alexan- 
der okazywał się tak łagodnym, tak mało samoistnym i 
tak uległym dobrym natchnieniom; widziano w nim tyle 
uczuć ludzkich i tyle gotowości do poświęcenia się wiel­
kim obowięzkom, które nań wkładały rzędy k r a j u ,  ze 
wszystkich umysły podbił i oczarował. Uprzejmości jego

(*) Godnćm jest uwagi, że cesarz AIexander II opuieil > -j-a - i- 
fcście imię Piotra.
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obejścia niemogli wydziwić się ci, którzy znając Rossyą i 
pamiętając Pawia, niespuszczali z uwagi, że widzą przed 
s o b ą  mocarza największego w świecie państwa. Nieszczę­
śliwe dla Moskwy wojny roku 1805, 1806 i 1807 zrobiły 
Alexandra jeszcze łagodniejszym, w sprawach wewnę­
trznych jeszcze oględniejszym, i, jeśli się tak można wyra­
zić o imperatorze Wszechressyj, zupełnie liberalnym.

Zmianę charakteru Alexandra, Moskale przypisują jego 
spotkaniu się w Tylży z Napoleonem; powiadają oni, 
że cesarz Francuzów zdziwił s ię , znalazłszy Imperatora 
rossyjskiego tak mało samowładnym. Erfurt jeszcze bar­
dziej miał wpłynąć na charakter Alexandra. Co do nas 
sądzimy, że w miarę jak ustawały przyczyny, które cesa­
rza rossyjskiego do wielkiej u siebie roztropności zmu­
szały, rozwijała się w nim natura samodzierżcy. Ciągle 
powodzenie pcuje człowieka prywatnego, psuje także na­
rody i monarchów.

Alexander do końca roku 1812 będąc ciągle w obozie i 
objąwszy niejako moralny kierunek wojny europejskiej 
przeciw Napoleonowi, z namiotu swego rządził calem 
państwem. Żaden imperator rossyjski nie był tak blizkim, 
jak Alexander, wejść w ślady Piotra Wielkiego; żaden 
przynajmniej niemiał więcej sposobności zerwać z poli­
tyką, którą Rossyi przekazała Katarzyna. Z wojen świe­
tnych mógł wynieść ogromne doświadczenie i potęgę rze­
czywistą; w głębokim pokoju, którego świat znużony 
kiwawemi wysileniami, gwałtownie potrzebował, mógł 
on odrodzić swoje państwo. Ale cesarz Alexander przeżył 
sam siebie, zgnuśniał, zniedołężniał i oddał knut w  ręce 
Arakczejewa. Od lego czasu ciasno mu było i tęskno na 
wielkich obszarach imperyum Wszech rossyj. Niemógł 
sobio znaleźć dogodnego miejsca, ciągle podróżował i cią­
gle marzył o nowych projektach. Nadał konstytucyą kró­
lestwu kongresowemu, przyobiecał ją Litwie, dałby ją 
może nawet Rossyi, bo miał ją, jak wspomnieliśmy, przy­
gotowaną. Ale mu znowu przyszła myśl podnieść wojnę 
przeciw Turcyi. Marzył że zdobędzie Konstantynopol, 
i odśpiewawsszy Te Dciim w kościele Śtdi Zofii, złoży 
koronę. Takie żywiąc w duszy projektu, zwiedzał brzegi 
czarnomorskie, gdzie nagle życie zakończył. A tymcza­
sem Arakczejew rządził samowładnie i nieludzko, knu- 
tował i posyłał w Sybir.

Cudzoziemcy a nawet niektórzy Moskale mówiąc lub 
pisząc o Rossyi i jej rządzie, wspominają o dwóch par- 
tyach, które jakoby wpływem swoim przeważać miały 
szalę polityki wewnętrznej to na tę, to na ową stronę. 
Bez wątpienia, jest zawsze, przy dworze rossyjskim, 
dość silne stronnictwo niemieckie, boć to nie tajemnica 
że w Rossyi panuje dynastya niemiecka, i wszystkie im- 
peratorowe i wielkie księżne są najprawdziwszemi, z du- 
S2y i z serca, Niemkami. Z wyjątkiem może bardzo 
nielicznych osób, stronnictwo to mniej myśli o polityce 
niż o sobie. Byle zdolność, jaką Pan Bóg obdarzył, 
sprzedać . aj co się d a ; a w razie niewzględności rządu 
lub niestałości faworów-, nagradzać sobie odmienną for­
tunę oględną skrzętności$ ubłahorazumnoju ekonomirju,r> 
to już o resztę mało się troszczy owa zgraja pastorskich 
synów i zgłodniałego tycer: twa nadbałtyckich prowincyj.

Stronnictwa mające więcćj w pływu prZy dworze ros­
syjskim , a zarazem wznioślejsze pobudki, dadzą się po­
dzielić na dwa główne rodzaje. Stronnictwo urzedi.icze ,

złożone z ludzi znakomitych urzędem lub osobistym 
wpływem, których doszli albo własną zasługą albo łaską 
carską. Do niego należą nie tylko Niemcy, ale Rossyanie, 
Małorossyanie, Ormianie, nawet Żydzi i czasami jakiś 
przybłędny Francuz lub zmoskwiczony Polak. Ta partya 
pragnie rządów Piotrowych, ukazów i knuta, urzędów 
jak najwięcej a znaczących i dostatnich; po za biórami 
nieobce słyszeć o żadnej powadze, o żadnym wpływie 
arystokracyi i jej dążeniu do ograniczenia władzy samo- 
dzierżczej. Do tego grona niezapląta się oczywiście żaden 
szczery Rossyanin, prawdziwy potomek bojarski. Kiedy 
w zdarzonych okolicznościach władza Imperatora osłabnie 
i zniedołężnieje, z łona tej to partyi wychod-.i jakiś Biren 
lub Arakczejew, a Moskale z właściwym sobie dowcipem 
politycznym nadają takiemu wszechwładzcy nazwę cza- 
sowca , wremieńszczylea.

Drugiem stronnictwem jest, jak wspomnieliśmy, szla ­
chta, która opierając się na konresyach nadanych przez 
Katarzynę II chciałaby, co najmniej, utrzymać w rządzie 
wziętość swoję i powagę, jakie miała za czasów nieśmier­
telnej pamięci Imperator owej Matusz/ci. Mniejsze lub 
większe powodzenie Monarchy, który jak wiadomo, czę­
sto sam bierze odpow.edzialnosć za skutki swej polityk:, 
bywa przyczyną wzrostu łub zmniejszenia przewagi mo­
żnych. Podniósłszy głowę arystokracya rossyjska naza­
jutrz po owej katastrofie nocnej z dnia 12 na 13 marca 
1801 roku, musiała uniżyć się po zwycięzkich wojnach 
z Napoleonem. Upadła jeszcze bardziej kiedy cesarz M,- 
kolaj zgniótł rewolucyą 14 grudnia 1825 r. Odzyska1a 
swój wpływ podczas wojny niezbyt szczęśliwej 1828 i 
1829 i w początkach 1831 roku, ale po wzięciu War­
szawy, wszystko na nowo ucichło. Władza cesarza Mi­
kołaja doszła najwyższego szczytu potęgi w latach 18/j8 
i 1849 Ale upojony sławą wyprawy węgierskiej, olśnio­
ny blaskiem swego europejskiego znaczenia, Mikołaj nie- 
spostrzegł się jakiego na Zachodzie spotkał przeciwnika, 
wzbił się w pychę i zawikłal Rossyą w siec niekończą­
cych się nigdy kwestyj wschodnich. Wojna ostatnia za­
dała silny cios władzy monarszej; dały się słyszeć głosy 
możnych z surnwem potępieniem Uikołajowskiego zarzą­
du wewnętrznego i jego polityki zagranicznej.

Pod tak zachmurzonem niebem panuje teraz Aleksan­
der II. Walka możncwiadztv\a z absolutyzmem, przez 
długi czas wstrzymywana, zaw ieszana, często niewidzialna 
a zawsze trwająca, dziś, zdaje się, ma być stoczoną. Na­
prawiając błędy przez ojca swego popełnione, cesarz Ale­
ksander szuka ratunku dla zachwianego samowladztwa 
w kwestyach wewnętrznych. Rozpoczyna walkę śmiało 
i stanowczo poruszając wielkie zadanie stosunków pana 
z chłopem. W tej sprawie tkwią przyszłe losy imperyum 
rossyjskiego; zasługuje więc ona ze wszecli miar na bliż­
sze poznanie.

KRONIKA.
W jednej z Poznańskich l.orespondencyj Czasu czytamy 

godne uwagi następne postrzeżenie: Prusy prawie od trzech 
ćwierci wieku nie miały żadnej wojny, zabrały na rzecz skar­
bu tak ogromne majątki kościelne katolickie, że pewno wartość 
ich wynosiła tyle co dług państwa, chociaż znacznie były mar* 
nowanemi przy przedażach^ częściowych ; podatki w Prusicch 
większe, uciążliwszo niż w innych państwach tego rzędu; a po­
mimo to budżet wydalkjw corocznie się wzmaga, pożyczki od



lat dziesięciu kilkakrotnie się powierzyły. Ale nie w samym 
rosnącym budżecie wydatków, powtarzających się pożyczkach 
i nowych podatkach dojrzeć można finansowe niebezpieczeń­
stwo; leży ono jeszcze i gdzieindziej, a to w długach, jakie ma 
każda prowineya, każdy powiat, każde miasto zosobna, poro­
bionych bez żadnej miary, na najrozmaitsze cele. Gdyby ilość 
pcdobnych długów obliczoną została, okazałaby się zastrasza­
jąca summa, zdolna wszelki kredyt krajowy zachwiać. Nastą­
piło to w skutek wyraźnego i od lat wielu parcia z góry ; za­
sługi bowiem urzędników mierzyły się, wedle zakresu ich dzia­
łania, popychaniem prowincyj, powiatów, miast, towarzystw 
amelioracyjnych wszelkiego rodzaju, do zaciągania pożyczek, 
do wdawania się w przedsiębiorstwa nieodpowiednie ich mająt­
kom i dochodom. Kredyt na olnrzymią skalę, w tym kierunku 
użytym został, co prędzej czy później przez katastrofy i to już 
nie indywidualne objawić się musi.

Późniejsza korespondeneya z Poznania do tegoż dziennika, 
powiada:'o Kryzys finansowa nie przestaje objawiać się coraz 
nowemi upadkami majątkowemu Kredyt ziemski tak dziś tru­
dny w ogóle, zachwianym zostanie wypowiedzeniem ze strony 
naczelnego prezesa znacznej sumy znajdującej się na hipote­
kach, a należącej do różnych instytutów, jako to: szkół, zakła­
dów miłosierdzia i t. d. Suma dotąd wypowiedziana wynosi 
2 0 0 ,000  tal., a krok ten naczelnego prezydyum dotknie samych 
nowych nabywców dóbr w Księstwie. Z funduszami tćmi dzieje 
się powtórny obrót finansowy od czasów administracyi ohecnego 
naczelnego prezesa. Pochodzą one głównie z drobniejszych za­
pisów na różne inslytula; były więc hipotekowane na kilku- 
dziesiąt dobrach w Księstwie. Przed kilku laty naczelne pre­
zydyum wypowiedziało te wszystkie drobne sumki, i zebrawszy 
znaczny kapitał, wypożyczyło w większych sumach, wyłącznie 
nowym dobr nahywcom, w sumach od 5 ,000  do 20,000" tala­
rów. Jaki jest cel dzisiejszego wypowiedzenia, nie wiemy; ró­
wnież, czy się ograniczy na 200 ,000  tal. dotąd wypowiedzia­
nych. Może też polepszenie stanu finansowego przed Ś . Janem 
spowoduje władzę do cofnięcia kroku tego. —  Pożyczka pro- 
wlncyonalna na budowę dróg bitych, powiększyła kapitał .u  
chomy kraju, puszczono b o w ie m  w  k u r s  temi dniami p rz e sz ło
milion talarów obhgacyj prowincyonalnych na ten cel wyda­
nych, to jest, podpisano je , ho 0 umieszczenie przy obecnym 
braku pieniędzy, mimo że 5o/o przynoszą, niezawodnie tak ła ­
two nie będzie. —  W tym tygodniu układano także w całym 
kraju rozkład podatku od dochodu, który skutkiem fiskalności 
w sposobie zastosowauia prawa podatek ten przepisującego, ni. 
rzem innem nie jest, jak podatkiem progressyjnym według za. 
sad najdalej posuniętych ; a biorąc skalę z corocznej zasadniczej 
podwyżki podatku, nazywającego się dochodowym, u wszyst- 
kich bez wyjątku, trzebaby przypuścić kolosalny wzrost boga­
ctwa krajowego, co udowodnić byłoby trudno. »

Po tycb doniesieniach i uwagach nie nader pocieszne obudzą- 
jących myśli, znajdujemy w tejże korespondencyi słowa jakby 
z innegokraju albo w innych Iccicch pisane. « Zycie towarzy. 
skie o ile obumarłe w mieście, o tyle na prowincyi groniadnein 
i wesołem temi czasy było. Myśliwskie zebrania, często świe- 
tnc co do rezultatów, prawie nie ustawały. Wiemy o dwóch 
teatrach amatorskich, z których jeden zachwyci! obecnych i 
sztuk doborem i grą artystów— amatorów. Były podobno i 
ba le .. .  chociaż w adwencie. Wartoby jednak mieć wzgląd na 
to, że to razi i gorszy lud nasz, który tańce i huczne zabawy 
w czasach pokuty wyprawujących farmazonami nazywa. »

P ioszen i jesteśm y o um ieszczenie następującego listu : 

Do Szanow nego R edaktora  W iadom ości Polskich

Dziennik polski wychodzący w Londynie, w numerze z dnia 
20 Listopada h. r. tw ierdzi, a żc żaden emigrant polski nie 
" może otrzymać paszportu z Anglii do Francyi od ambasady 
» francuzkićj, dopóki nie przyniesie odemnie zaświadczenia 
» przychylności swojej dla Piządu Francuzkiego. • Dalćj wy­
raża się : o że żaden z emigrantów polskich w Anglii nic może 
» otrzymać amncslyi od rządu rossyjskiego dopóki nie przy- 
» mesie odrmme świadectwa, że nie jest Wallenrodem- p

Winienem w interesie tych ziomków, którzy pierwszemu 
twierdzeniu dają wiarę i zgłaszają się do mnie po paszporla do 
Francyi, oświadczyć, źe nie ,esl w mej mocy zadość ich żąda­
niu uczynić, albowiem ambasada francuzka nie udziela pa­
szportów wychodźcom Polskim jak tylko za wyrażnem upoważ­
nieniem ministra spraw wewnętrznych w Paryżu; do niego 
więc po lakowy udawać się należy. Moim obowiązkiem tylkojesl, 
skoro upoważnienie przybędzie, o ęzem bywam przez ambasadę 
francuzką zawiadomiony, pośw iadczyć tożsamość osoby. A lubo 
ambasada kilka razy wydała paszporta na moje przedstawienie, 
było to jedynie w wypadkach naglącej choroby, zmiany klimatu 
wymagającej.

Co się zaś tyczy a wydawania świadectwa do ambasady ros­
yjskiej » twierdzenie to jest złośl.wym fałszem , które mnie 
ani dziwi, ani dotyka. Rzecz lak się ma : od lat trzech zamie­
szkiwał w Londynie TadeuszSmoczyński cierpiący pomieszanie 
zmysłów, którego biedna i stroskana matka nieprzestawała pi­
sywać do mnie, prosząc o opiekę nad nim, dopóki obiecana dla 
niego amneslya nie nadejdzie. Po nadejściu takowej, sekretarz 
ambasady rossyiskiej, mając sobie wskazany mój adres jako 
opiekującego się Smoczyńskim, zawiadomił mnie iż paszportu 
do rąk Smoczyńskiego wydać nie m oże, z powodu stanu jego 
zdrowia, chyba w mojćj przytomności. Udałem się więc po 
takowy wraz ze Smoczyńskim. Dnia tego paszportu nie wydano, 
z przyczyny nieobecności amDasadora. Przy wychodzie se­
kretarz ambasady zapytał mnie czy Panna Ccrner, która po 
paszpoit do Polski zgłosiła się na mocy, że dwie jej siostry, już 
tam pojechały, jest emigrantką lub nie? Nie znając lej osoby, 
nie dałem żadnej odpowiedzi, ale na prośbę sekretarza, po in- 
fnrmacyi wziętej u pułkownika Fehxa Nowosielskiego przyja­
ciela ojca panny Cerner.przy powlórnem widzeniu się z sekre­
tarzem, w odbiorze paszportu dla Smoczyńskiego , takową 
zakomuninowałem, celem usłużenia pannie Cerner, która je­
dnakże skutku swego żądania nie uzyskała.

Druga okoliczność która daje sposobność wspomnionemu  
dziennikowi rzucenia potwarzy jest następ Jjąca :

Dawny polski e m ig ran t, p„ru czn ik  P io tr  Drożclżewski, o trzy ­
m ał am nestyg -w m iesigeu M aju b . roku ; am basada ro ssjjska
nie znając osoby wydać mu paszportu nic chciała. P. Drożdże- 
wski żądał odemnie (jako dawny mój podkomendny) abym 
zaświadczył tożsamość jego  osoby. Nie widząc dla czego m iał­
bym odmówić napisałem i wręczyłem mu otwarte bez adresu, 
następujące świadectwo :

o Je '-ertifie com m e quoi M. le  lieutenant Pierre Drożdże- 
o wski a servi dans la Diyision Polonaise des Cosaąues du 
b Sułtan, sous m es ordres, en ąualite de com m andantdu depót 
» des volonlaires Polonais a Tilbury-Fort.

Signe : C. S z u l c z e w s k i ,  Major, ex-agen t de la L m sion  
Polonaise en Anglelerre.

Wielka jak to czytelnik widzi, zachodzi różnica między la ­
kiem świadectwem li tylko dla użytku osoby wydanóm, a « re- 
komendaryg » do amneslyi, którą ów dziennik złośliwie mi za­
rzuca, i w ubarwione przystraja kolory. Dobrej wierze i prawym 
sercom moich rodaków sąd o leni zostawiając, sądziłem za rzecz 
potrzebną dla charakteru Towarzystwa Literackiego Przyjaciół 
Polski, którego mam zaszczyt być sekretarzem, a któremu 
wszystkie moje czynność są wiadome, zrobić to objaśnienie, i 
polwarzóm ogłoszonym najuroczyściej zaprzeczyć. Dwudziestu 
kilku emigrantów otrzymało amnestyą w Anglii; wzywam 
ich aby wyrzekli czyli się który zgłaszał do mnie po świadectwo 
do ambasady rossyiskiej lub czyli któremu takowego udzie- 
liłem ? K a r o l  S z u l c z e w s k i .

P . A . de P .  rodem  Francuz , lic e n c ja t w ydziału  1'tejj 
rackiego i praw nego w  Paryżu , podejm uje S>R w y ‘Owac 
u siebie i przysposobić do zdania egzam inów  uniwersy­
teckich  , m łodzieńca liczącego od 8 do 1 j lat. W yobo ' 
nieć znalazłby w  dom u pana P .  opieko i l rR s k l*d m j_ 
m acierzyńską. Z głosić się o  b liższą inłormacyą. °  
nistracyi W ia d o m o śc i P o lsk ich  , 6 , q u a i d  Orlean*-

Rcdaklor^cli* Wrotko"™'-

W d ru k a rn i L . M artinet , p rzy  M ' en o n  ’
S


